
T Y G O D N I K
a®asas@a® - essasrasessesaf?,

P O Ś W I E C O N E  S Z C Z E G Ó L N I E J

PKAKTYC/jNYM POSTĘPOM GOSPODAKSTWA WIEJSKIEGO.
^ I^ p ra w d z n j ,  a co dobre /.;ilr*j aiosi j.<|cr*

JV§  1 1 .  Rok C z te rn a s ty . I© W i2 « ;  I im Z  4 ty. Dum  11 M a rca  1848 r.

tSg tis  G o s p o d a r s t w o  o g ó l n e :  0  sposobie zasląpiania braku rąk  stosowniejszem użyciem pracy. (Dalszy
ciąg). __  U p r a w a  r o ś l i n :  Uwagi z powodu zarazy ziemniaków. — Niektóre uwagi nad poprzednim a r ty k u łem .—
W p ły w  elektryczności na wzrost roślin. (Art.  nadesłany).  — U o z ma i o ś c i :  Obowiązki dyrygującego gospodar­

stwem na przypadek pożaru.

G ospodarstw o ogólne.
a lbowiem ,  b ą ć  lo przez n iezna jomość ,  lub chęć 
oszczędzenia  grosza ,  pod pozorem źle wykonanej  
pracy ,  bardzo często umowa  nie bywa im do t r zy­
m yw an ą .  Wszakże,  przy i slnącej  nieżyczliwości  
wyrobników ku ty m, dla których pracują ,  jeden p o ­
dobny przypadek  jest  dos ta tecznym do z rażenia  
wielu od podobnych  układów.

4. Coraz bardziej powiększa jąca  się gnuśność,  
lenistwo i n iemora lność  klassy wyrobnicze j ,  k t ó ­
re ode jmują chęć do pracy,  a c ia ło  ro b ią  niezdol- 
nem do czynnośc i  cóżkolwiek  natężonej .

3. Ś r o d k i  u p o w s z e c h n i e n i a  u g o d y  n a  
h u r t o w ą  p r a c ę .

1. Z apła ta  w stosunku natężonej pracy . Jeżel i  
przez na tężenie  s i ł  robotnik wy pełn i  raz jeszcze  
tyle pracy,  ile przy zwycza jnem pracowan iu  jej 
uskutecznia ,  cóż na tura lnie jszego jak to, że za 
nię o t rzyma  po dwój ną  zap ł a t ę?  Wszakże  zysk 
na czasie,  nie m a ł ą  dla pana  stać się inoże ko ­
rzyścią;  np. podczas  żniw.

2. Sumienne dotrzym yw anie ugody i  n iezw łocz-
11

O sposobie zastąpiania bratu rąk sto- 
sowuiejszetn użyciem pracy.

(Dalszy ciąg).

2. S z c z e g ó ł o w e p r z y c z y n y  d l a  k t ó ­
r y c h  z a p ł a t a  z a  p r a c ę  h u r t o w ą  n i e  

j e s t  u p o w s z e c h n i o n a .

Do g łów nie j szy ch  tego przyczyn,  l iczyć m o ­
żna:

1. Przywiązanie  tak właśc ic ie l i  jak i r obo tn i ­
ków do dawneg o zwyczaju; wprawdzie  dla os ta ­
tnich dogodnie j szego  na dziś , lecz zgubnego na 
ju tr o .  Często przywiązanie  to opie ra  się jedynie  
na większej  ł a tw o ś c i  ob ecnego ,  i n ieznajomości  
l epszego  pos tępowania ;  częściej  zaś j e s t  skutkiem 
up o ru  i zaślepienia.  P i e r w s z e — częs tokroć  p o ­
konywa z ł a t w o ś c i ą  j a sn ę  wys tawienie rzeczy;  
drugie zaś tylko g łó d  i bieda zwalczyć  potrafią.

2. Nieznajomość dy ry g u jąceg o  gospoda rs twem,  
tego,  co cz ło w ie k  dziennie  może wykonać ,  i z a ­
p ła ty  jaka  mu się s łuszn ie  za to należy.

3. Nieufność robotników. P rzyczyna  ta, na nie­
szczęście,  częs tokroć  bywa dosyć  ugr unt ow ana;
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wypłacanie należności. Skoro  wyrobnik pozna 
rze te lność  pana  i regularn ie  odbierać  będzie wy ­
p ł a t  ę za sw o ją  robotę,  przy tem ujrzy się wolnym, 
n ie z a w is ły m  od nikogo,  p rzy  polepszeniu do tego 
bytu swojego ,  wtenczas poweźmie  n iezawodnie  
zaufanie do pana ,  z większą go r l i woś c ią  i akura-  
tnośc ią  pracować  będzie i nie przes tan ie  b ł o g o ­
s ł a w ić  swego dobroczyńcy .

3. Zachęcanie i  przyjacielskie przekonywanie 
wyrobników: że ten sposób zarobkowania je s t  rze­
czywiście dla nich najkorzystniejszym . Jak wsz ę­
dzie i tu przykład  najmocnie j  działa.  W każdej  wsi 
zna jdują  się pracowic i  i leniwi,  zręczni  i n iezg ra ­
bni, chętnie  naśladujący nowsze  pos tępowania ,  
obok uporc zywi e  obs t a j ących  za dawnie jszemi .  
P ie rw sz yc h  ł a t w o  możemy sk łonić :  już to dobre- 
ini s ło w am i ,  już m a ł ą  nagr odą ,  do naszych z a ­
miarów;  a drudzy widząc  r ea ln ą  p ie rwszych  k o ­
rzyść,  częśc ią  przez  zazdrość ,  cz ę śc ią  p rz e z  
chęć poprawienia  bytu,  pójdą  n iezawodnie  za ich 
pr zykła dem.

Do nas posiedziciel i  dób r  należy,  w tej zm ia ­
nie począ tek  zrobić,  przez wzbudzenie  zaufania 
w naszych p o d w ł a d n y c h  na tę ko rzys tną  i dla 
nas drogę :  choćbyśmy z począ tku  na znaczne  t r u ­
dności  natrafić mieli,  a n aw e t  na upór  interesso- 
wanej strony; choćby na m z zas tarzałe /ni  p r ze ­
sądami  ekonomów,  włodarzy ,  walczyć  przysz ło ,  
którzy odwie czną  Nachajkę na spokojn ą  laskę 
m ie rn iczą  zamienić będą  musieli;  to je dna kże  
z czase m przekonamy się: iż p rzez  po łą czo n y  in­
te res  i p rzy  wszys tk ich pracach  zwiększon ą  usil- 
ność,  taniej od tąd  go sp o d a ro w ać  zaczniemy i 
sprawimy:  iż będz iemy otoczeni  ludem zdrowym,  
ochoczym,  dobrze  odzianym i żywionym; którego  
ani przy pracy  pi lnować ,  ni leż do tejże n a p ę ­
dzać pot rzeba nie będzie;  a z p o c ie c h ą  będziemy 
sobie .mogli powiedzieć:  to je s t  nasze dzieło.

Dla mniej obeznanych z po t rzebnym czasem,  
do wykonania różnych prac  gospod arsk ich ,  z a ­
mieszczamy tu wymiar czasu i roboty, dla pieszej 
i c ią g ł e j  roboc izny w Czechach  i w Prussach .

1. W C z e c h a c  h: Robocizna piesza.

1. Dobry s iewacz  zasieje przez dzień 7 korcy 
oziminy a 8 jarzyny;  nas ien iem zaś koni- 
czow ym  zasieje 3 morgi  roli.

2. Oborn iku  za ładuje  jede n  robotn ik  14 fur 

parokonnych.
3. Do rozrzucenia  oborn iku,  przy dobrem  n a ­

wożeniu  to j es t  30 do 40 fur parokonnych  
na morg,  po trzeba  trojga ludzi na 2 morgi,  
więc  jeden  robotnik rozrzuci  20 do 30 ta ­
kich fur.

4. Dobry kosarz  skosi na dzień 1000 do 1300 
sążni  czwo rob ocznych  łąk i ,  koniczyny zaś 
aż dó mórga.  Jeżeli  j edna kże  koniczyna 
dla bujności  wy leg łą ,  to w tenczas  ledwie 
p ó ł  morga  na dzień skosić może.

5. Do suszenia  i grabien ia  s iana wychodzi  
t rzech do cz t e r ech  robotn ików n a  morg;  
czyli na je d n e g o  kosarza  dwóch do t rzech  
robotn ików,  Jeże l i  pogoda nie bardzo j e s t  
n iesta ła .  Do suszenia i g rab ien ia  koniczy­
ny potrzeba  pół to ra  do dwa raży tyle r o b o ­
tnika co do siana.

6. Kartofli sądz ą  na morg  6,  S, do 12 korcy;  to 
zależy od sposobu sadzenia.  Do sadzenia.za 
p łu g i em  na morg  pot rzeba 3 sadzących.  Do 
kopan ia  za p ług iem wychodzi  na m org  15 
do 20 ludzi, j eżel i  m org  wyda 100 do 120 
korcy  kartofli; lecz to już i z ł a d o w a n i e m  
na fury.

7. Jeden  robotn ik  u w ią że  na dz ień 100 do 
.120 porcyi  dz ies ięciofuntowych paszy we 
dw a p o w ró s ła .

P o w r ó s e ł  ukręci  robotnik 10 do 12 kóp 
na dzień.

8. D o ż ę c ia ,  wiązania ,  znoszenia i us tawiania  
zboża rachuj ą  na morg  7 robotników,  ■ r o ­
zumie  się jeżel i  zboże dość jes t  gęste;  do 
żęcia na pomięci  wychodzi  cz te rech ,  a do 
wiązania z ,p o m ię c i ,  znoszenia,  i układania  
2-* ludzi na morg.

9. Dobry kosarz  wykosi graf ikami w je d n y m



dniu m ó r g  zboża.  Z w y k le  os t r zy  k o s ę  r a z  n a  

10 0  p o k o s ó w ,  za k aż dy m p o k o s e m  p o s t ę p u ­
je  ó d o b r ą  s topę ,  s z e r o k o ś ć  zaś  p o k o s u  w y ­
nosi  .8 s tóp .  Roś l iny  S t r ą c z k o w e  b i o r ą  na  

g o ł ą  kosę;  j e d e n  k o s a r z  skos i  na dz ień  
1 0 0 0  do 1 2 0 0  są ż n i  c z w o r o b o c z n y c h .

10.  P rz y  oz i mi n ie  t r z e b a  za  k a ż d ą  k o s ą  j e d n e ­
go  r o b o t n i k a  do  z b i e r a n i a  o p a r t e g o  p o k o ­
su o s t o j ą c e  zb o ż e  i u k ł a d a n i e  na p o w r ó ­
s ł a .  T ro j e  ludzi  zb i e r ze ,  z w i ą ż e ,  zn i es i e  i 

u ło ż y  5 kóp  oz iminy  na  dz ień .  S n o p  p o w i ­
n ie n  b y ć  t ak wie lk i ,  aby  go r ę k a m i  l e dw ie  
o b j ą ć  m o ż n a ,  to j e s t  najmnie j  5 s tóp  mi e ć

U prawa
U w agi  z powodu zarazy  z i e m n i a ­

ków'.
( z  Gaz.  hand, i p r z e m y s ł . ) .

Do kw es t y j  c z a s o w y c h  w r o l n i c t w i e ,  a p o d o b n o  
n ie  tylko w s a m e m  ro ln ic tw ie ,  a l e  w c a l e m  g o ­

s p o d a r s t w i e  wszy s t k ic h  k ra in  i n a r o d ó w ,  należy 
dzi ś  z a r az a  z i e m n i a k ó w .  W podróży  moje j  z w r ó ­
c i ł e m  tedy  na  t en p r z e d m i o t  u w a g ę ,  a p r z e j e c h a ­

wszy  p a r e s e t  mil s a m e m i  u p r a w n e m i  k r a i na m i ,  i 
m a j ą c  s p o s o b n o ś ć  r o z m a w i a n i a  z wielu  ludźmi
0 tój kWestyi ,  u t w o r z y ł e m  so b ie  o niej  p e w n e  
w y o b r a ż e n i e ,  k t ó re  tuta j  kom uniku ję .

P o s ta w ie n i  na s a m e m  po gr an ic zu  pomię dzy  

A z y ą  a E u r o p ą ,  odn os i m y  za z w y c za j  w s zy s tk ie  
szkody  p o g r a n i c z a ,  nie  o d n o s z ą c  kor zyśc i ,  j a k ie  
z w y k ł o  d a w a ć  p o d o b n e  p o ł o ż e n i e ,  lub p r z y n a j ­
mnie j  okroi  n am  się. b a rd zo  r z a d k o  co ś  l ep sz e g o .
1 lak: p o c i ą g a  od a z y a l y e k ic h  s t e p ó w  ku n am  
w i a t r  w s c h o d n i ,  k tóry n a s z e  sady  mr oz i ;  co kil­
k a n a ś c i e  lat  c i ą g n i e  a z y a t y c k a  c h o l e r a  ku na m ,  i 
do s ta j e m  ją z p i e rw sz e j  ręki;  cz a s e m  za lec i  s z a ­
r a ń c z a ,  a  za raza  by d ła  na  s t e p a c h  w s c h o d n i c h  
w y l ę g ł a ,  s t a j a  się u nas  już p r a w i e  m i e j s c o w ą .

Od zachodu zaś dostają  s ię  do nas, miasto k o ­
rzyśc i cyw il izacyi zachodniej ,  za zw yczaj tylko

ob ję tośc i  u sp odu .  Ja rzyny  m o ż e  j e d e n  r o ­
b o t n i k  u w i ą z a ć ,  z n i e ś ć  i U ło żyć  3 k o p y  na 

dzień.
11.  J e d e n  m ł ó c e k  o m ł ó c i ,  w y c z y ś c i ,  zb ie rze  

i zn i es i e  15 s n o p ó w  oziminy ,  a 20  j a rz y ny  
ha  dzień .  J e s t  to na p o z ó r  b a r d z o  m a ło ,  
l e cz  już  z t e g o  co  s ię  m ó w i ł o  o w o ź b i e  i 
w i ą z a n i u  zboża,  m o ż n a  s ię  d o m y ś l i ć ,  że  
sn o p y  s ą  n i e  lada jak ie .  Dla p o r ó w n a n i a  
w s z a k ż e  l e p sz e g o  m ł o c k i  czeskiej  z n as zą ,  
p o s ł u ż ą  w ł a s n e  n as ze  d o ś w ia d c z e n ia .

(Dalszy ciąg w nast. nrze).

roślin.
e u r o p e j s k i e  e p i d e m i j e  w sz e lk ie g o  rodzaju .  Do 
p o d o b n y c h  ep i dem i j  należy t akże  za raz a  z i e m n i a ­
kó w .  Róż n ie  n a z n a c z a j ą  jej  p o c z ą t e k  i k ł a d ą  jej  
p rzy cz yn y ,  r o z u m i e m  j e d n a k ,  iż g ł ó w n a  p r z y c z y ­
na c h o r o b y ,  j a k a  tę ro ś l inę  p r z y s i a d ł a ,  leży 
w n a d m i e r n e m  ro z m n o ż e n iu  jej  po  świec. ie.

Każda  r oś l i na ,  każdy rodza j  zw ie r z ą t ,  każde 
p le mi ę ,  u w a ż a n e  j ako  in d y w i d u u m  w na t u rz e ,  ma  
w sob ie  p e w i e n  tylko za só b  s i ł y  ż y w o t n e j ,  p e ­
w n ą  tylko m ia r ę  p l e m ie n n o ś ć i ,  k tóre j  bez szkod y  
p r z e k r a c z a ć  nie j e s t  wo ln o  (?) .  Dopók i  t en za só b  
s i ły  w e w n ę t r z n e j  nie j e s t  w y c z e r p a n y ,  moż na  
r o z m n a ż a ć  r o ś l i n ę ,  i to r o z m n a ż a n i e  nie  sz kodz i  
jej  w z r o s t o w i ,  ani  p l e n n o śc i ;  l ecz  sk o r o  ty lko 
u p r a w i a j ą c a  r ęka  p r z e b i e r z e  tę mia rę ,  ( k t ó r ą  z a ­
p e w n i e  o z n a c z y ć  j e s t  t r u d n o ) ,  w  ó w c ż a s  w y c i e ń ­
cza s ię  życ ie  w e w n ę t r z n e  p e w n e j  rośl iny,  jej r e ­

p r o d u k c y j n a  s i ł a  s ł a b ie j e ,  a s tan c h o r o b y ,  lub 
gdy ta s ię  p o w s z e c h n ą  s t a j e ,  s t an  za razy  (?)  j e s t  

s t a n e m  n o r m a l n y m .

P r z e n i e ś m y  te uwag i  na  ł o n o  n a t u r y ,  a z n a j ­

d z i em y je  p o t w i e r d z o n e .  Nigdz ie  nie widz i my 

l eg o  w n a t u rz e ,  ażeby  p e w n a  g r u p a  r o ś l i n n o ś c i  

w z i ę ł a  p r z e w a g ę ,  n ie  w id z i m y  tego,  że by  s ię  ze 
s z k o d ą  j e d n e j  k r z e w i ł a  d r uga ;  sz cz eg ó ln ie j  znaj-
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duje lo zastosowanie  sw oj e ,  gdy to odniesiemy 
do lasów, kędy się swobodn ie  i bez przy łożenia  
ręki ludzkiej  rozradza ją  pewne  gatunki  d rzew s i ­
ł ą  wła sne j  p lemiennośc i .  S ą  tu z a p e w n e  epoki 
dla n iek tórych  rodza jów rośl in,  w k tórych  się ten 
lub ów rodzaj  szerzej  r oz po śc ie r a ;  na tura  w s z a k ­
że zawsze go spo da rzy  z tą m ia rą ,  która nie daje 
ani zag inąć  żadnemu rodza jowi  rośl in,  ani ro zs ze ­
rzyć  się k tóremukolwiek ze s zkodą  drugich .  Z tąd  
też s ą  zarazy w lesie bardzo  rządkiem z jawisk iem 
i nie obe jm ują  nigdy c a ły c h  krain,  lecz og ran i ­
cza ją  się zawsze  na pe wn e,  nie wielkie okol ice 
tylko. Nie m a ją  tedy nigdy tego znaczenia  co 
dzisiejsza zaraza  z iemniaków.

Głó wna  różnica leży tu już pomiędzy  roś l iną  
up ra w ną .  Roś lina dziko ro s n ą c a  żyje w s p o ł e ­
c zeńs tw ie  roś l innem, up ra w ia ni e  zaś pewnej  r o ­
śliny tylko, j e s t  to, inaczej  mówiąc ,  wytęp ian ie  
ca łe g o  rośl innego  sp o łe c z e ń s t w a ,  w yj ąw sz y  tej 
rośl iny,  k t órą  się uprawia .

Nauka o upr aw ny ch  ł ą k a c h  je s t  dziś już tak 
daleko posunięta,  iż uznano tę prawdę ,  w tej g a ­
łęz i  gospoda'rskiej  przynajmniej  że są  po t r zebne  
s p o łe c z e ń s tw a  roś l inne,  i że łą k i  sz tuczne  nie 
m o g ą  być obs iewa ne  je dnym  rodza je m trawy.  
Chemia rośl inna dow io dł a  to, iż każdy rodzaj r o ­
śliny c i ągnie  pożywienie  sw o je  z czego innego,  
ztąd też radzą  ob s i ew ać  łą k i  różneini  nas ionami  
i poda ją  nawet  w za s iewach  wzajemny s tosunek  
tych nasion do siebie;  doś wiadczenie  zaś o d w ie ­
czne  gospodarzy uczy, że te ł ąk i  s ą  w na turze  
naj lepsze  i dają najwięcej  t rawy,  które ma ją  t r a ­
wy mieszane.

Od tych uwag da jąc  poniekąd  poznać,  że już 
up rawa rośl iny j e s t  poniekąd  g w a ł t e m  zadanym 
na turze ,  p o w ra c a m  do zarazy z i emnia ków  na k tó ­
rych natura pomściła  g w a ł t  zadany sobie.

P łodozm ian  wyr oz um ia łe go  gospodar s tw a  nie 
je s t  niczem innem, jak tylko na m a ł ą  ska lę  n a ­
ś ladowanie wielkiego p łodozmianu  w na turze.  
Zda je  się, że odkąd  ludzie orzą  i s ieją,  uznano  
potrzebę  zmiany pól i t rzymano się jej w każdym

sposobie  gospod arzen ia ,  bez względu na  rodzaj  
rośl iny uprawnej .

Równo z upows zechn ie n ie m  up rawy z iemn ia­
ków w Europie ,  zasz ły wielkie zmiany s p o ł e c z n e  
i p r a w o d a w c ze ,  k tóre  na korzyść  i na rzecz  
większości ,  u rządz i ły  w zachodniej  E ur opi e  p o ­
s iadanie  dóbr  z iemskich.  Z iemia  po sz ła  w p o ­
dział ,  ob sz e rne  ła ny  s tały się w ła s n o ś c ią  wielu 
w ła śc ic ie l i  m a ły ch ,  a żadna  z up raw n y ch  rośl in 
nie o b ie c y w a ła  i nie d a w a ł a  rzeczyw iś c i e  tych 
korzyści ,  co u p r a w a  z iemniaków. Z tą d  też od 
p ó l wieku  p rawie ,  nie uprawial i  w zachodniej  E u ­
ropie  mali  w ła śc i c i e l e  rok rocznie na swoich  k a ­
w a ł k a c h  nic innego ,  j ak  ty lko z iemniaki  j edy nie .

Użycie nie szkodzi życiu, ale nadużycie  mś c i  
się zawsze  c h o r o b ą  lub śm ie rc ią ;  i tak p o j a w i ł a  
się zaraza  z i emniaków na jprzód  na zachodzie,  a 
gdy w ew nę t r zna  s iła  tej rośl iny (k tó rą  zawsze  za 
indywiduum uważamy),  zos ta ła na dw ą t lo n ą  z p o ­
wodu bezmie rn eg o  rozplemienia  i u nas,  u s p o s o ­
b iły się ziemniaki  wszędzie do przy jęc ia  tej c h o ­
roby, która się na zachodzie  wylęg ła .

Na pop arc ie  zdania naszego  przy toczemy tu, że 
nie tylko ziemniaki  same  podlega ją  tej ch or ob ie ,  
lecz że także i dla innych roślin gr oź ną  być po ­
czyna,  j ak  np. dla cuk rowy ch  buraków,  w okol i­
cach ,  gdzie takowe rok rocznie  na tych samy ch  
ła n a c h  u p raw ia ją .  To samo dz ia łoby  się także i 
z każdem zbożem niezawodnie ,  gdyby ktoś rok 
rocznie na tern same m miejscu s i a ł  ten sam r o ­
dzaj zboża bez pr ze rw y.  Doświadczenie  jednak  
wieków sprzec iw ia  się tej s a m o w ła d n o śc i ,  i dla 
tego bywa zaraza  zboża ty lko .miejscowem z jawi­
skiem, lecz nigdy nie je s t  p o w szechn ą  klęską.

Z tego com tu powiedz ia ł ,  wniosek jes t  ł a t w y ,  
jak radzić po t rzeba  na zarazę  z iemniaków,  t. j. że 
po trzeba  na czas niejaki zan i echać  ich u p r a w ę  
zupełn ie ,  że po trzeba ziemię przeugorzyć ,  że je 
po trzeba  p o d łu g  mie jscowości  w jednych okol i ­
cach zas tąpić  kukurydzą,  a w drugich s t rączko-  
wemi  rośl inami,  a w końcu,  że nawet  w óWczas, 
gdy zaraza  z iemniaków,  przeminie ,  wypa da  o g r a ­
niczyć ich up rawę i n a w e t  w najmniejszych ka-
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w ałk ach  ziemi zaprowadzić  p ł oa o z m ia n  s to so ­
wny,  jeżeli  nie chcemy,  aby na pr zys z ło ść  lu­
dność  wielu krain by ła  zno w u n a rażo n ą  na klęskę 
po wsz echn ego  g łodu.  Jakoż s ia ło  się to już p o ­
niekąd:  wie lką część  Pruss  bowiem p rz e j e c h a w ­
szy w tym roku,  gdzie od lat  wielu jedynym ś r o d ­
kiem wyżywienia  miejscowej  ludności  były z ie ­
mniaki ,  widzia łem w prze jeździe zaledwo kilka­
naście  ł a n ó w  i k a w a łk ó w  up rawionych  z iemnia ­
kami,  a i te były zarażone,  i zapowiad a ją ,  że 
miejscowi gos podarze  na p rzys z ło ść  zan i ech a j ą  
u p ra w ę  tej rośliny zupe łn ie ,  nie c h c ą c  być  na 
przyszłość  narażeni  na tak dotkl iwe zawody.

Dziś chc ieć  radz ić  przec iwko zarazie z ie m n ia ­
ków' lub przypisywać  ta k o w ą  przyczynom miej­
scowym,  je s t  n i ed o rzecznośc ią .  Na po/wszip.lnuu 
choroby  nie ma świa t  lekarstwa ,  lecz jedynem l e ­
ka rs twem j e s t  czas!

Razem z przyczyną  ustanie i choroba ;  z ły tyl ­
ko lekarz leczy zjawiska.  Roślina, której  w e w n ę ­
t r zn ą  s i łę  wycieńczono,  przez sz tuczne  pędzenie,  
na dm ie rn e  rozmnażan ie  powróc i  po odpoczynku 
do si ły,  a o to nie ma obawy,  żeby zag iną ł  jej 
rodzaj.  Co s i lne ,  p rze t rw a ,  a ile j es t  w niej p r a ­
wdziwego życia,  tyle zostanie,  i z tego zarodu ,  
który nie naraz i ła  śm ie rć ,  rozmnoży się pokole ­
nie nowe.  Bo dla czegóż nie mielibyśmy w to 
wierzyć  pod względem z i emniaków,  gdy tylko 
c z łow iek  wytępia rośl iny,  a natura sama sobie 
zos tawiona  nie z a t r ac i ła  j eszcze  żadnych  z tych 
rośl in,  k lóremi  Bóg przy s tw orzeniu  pos i a ł  naszą  
ziemię! W. P.

N ie k tó r e  uWagi nad poprzednim  
artykułem.

Zarazę  kartofli p rzypisu je Sz. Autor  wyczerpa­
niu s iły  żywotnej tej rośliny , skutkiem  ciągłej, rok 
rocznej, bezmiernej upraw y , przeszło  od p ó ł wie­
ku, w jednem  i  tem samem miejscu-, radzi  p r z y w r ó ­
cić jej s i ły  żywotne :  przez odpoczynek czyli zu ­
pełne nieuprawianie przez czas niejaki-, nakoniec :

cieszy nas nadzieją:  źe kartofle, wypocząwszy so­
bie, wca le niezaginą ;  op ie ra jąc  swe zdanie  na 
tem: że natura niezatraciła jeszcze żadnej z tych 
roślin, htóremi Bóg p rzy  stworzeniu świata, posiał 
naszą ziemię.

Co do u tra ty  s iły  żywotnej kartofli. Myśl t a n i e  
jes t  bynajmniej  nowa; już j ą  bowiem pow zię ło  
wiele i naw'et bardzo wiele osób; tymczasem z a ­
przecza  to także wie le ,  nie domysłów , ale faktów . 
i tak:

1. Gdyby utra ta  siły  żywotnej była przyczyną  
zarazy kartofli, zkądżeby pochodz i ło  to zjawisko,  
dosyć  często pos t rzegane :  że kartofle nie na c a ­
łe j  przestrzeni  by wa ją  dotknięte zarazą,  ale raczej 
niszczy je ona pasami ,  czyli smugami  mniej w i ę ­
cej szerokiemi , - rów noleg le '  idącemi ,  p o d łu g  k ie ­
runku wiat ru,  a raczej  p rzec iągu  powiet rza ,  
u t worzone go przez drzewa  s tosownie  p o ł o ż o ­
ne (a) .

2. Widzimy iż kartofle, up rawian e  w raz z in- 
nemi,  ich łęc iny osłania jącemu rośl inami ,  wca le  
n ieu lega ją  zarazie;  kiedy sadzone  tuż obok nich.  
z j e dn yc h  i tych samych wysadków, lecz nieosło- 
nione, zupe łn ie  zniszczone nią b yw a ją  (b) .  Mo- 
g łożby  to mieć miejsce,  gdyby utracenie s i ł  żyw o­
tnych by ło  przyczyną zarazy?

3. Gdyby u trata s i ły  żywotne j  b y ła  przyczyną  
zarazy :— mogłyżby wysadki nią dotknięte kie łko ­
wać i wydać plon obfity, a przec ież  i to się z d a ­
rza ło  (c).

Za tem,  nie zdaje nam się, aby u trata s i ły  żyw o­
tnej była i s totną  przyczyną  zarazy kartofli; p r z y ­
pu szc zamy jednak,  że osłabienie tejże s i ły,  przez 
n ie w ł a ś c i w ą  uprawę,  może usposobić  kartofle do 
ła tw ie j sz ego  przyjęcia szkodl iwych w p ły w ó w .

Co Sz. Autor mówi  o rok rocznem od p ó ł wieku 
uprawianiu kartofli w jednem i tem samem miej-

(a)  Uwagi nad przyczynami obecnej zarazy  kartofli przez  
Dr. M ilne  (Anglika). Tygod. z r. 1S47. Stron. 307. Red. 

( l i)  P. JPilson. Tygod. roi.  z 1846. S ir . 62. Red.
(e) Tygod. z r. 1S46 Str. 304, i z r. 1847. Stron. 63.  

Red.



scu, o tern, wyznajemy,  iż pie rwszy  raz s łys zemy,  
Wiadom o nam wp ra wdz ie ,  iż w Irlandyi wieśn ia ­
cy sa d z ą  dwa lata raz po razie kar tof le ,— później 
zaś irtnnemi rośl inami przez lat kilka rol^ u p r a ­
wia ją ,  nakoniec  na p e w n ą  iiczbę lat zan iwia ję;  
poczem znów w raca ją  kartofle (a); lecz i to d o ­
brze  wiemy,  że zaraza kartofli mocno grassowa- 
ł a  tam, gdzie roś l ina  ta, up ra w ia na  spo so bem  
płodozmjennet r i ,  nie na świeże j  mierzwie,  w r a c a ł a  
dopiero co lat 5, 7 i 9 w je dn o  i to samo mie j ­
sce.

Co do sposobu przywrócenia s iły  żywotnej karto­
flom.— Sz. Autor radzi  tu odpoczynek czyli zupełne 
nieuprawianie karto/li p rzez czas niejąki. Rada  
t a — przepraszamy za wyrażenie— nieco dz iw ną  
nam się zdaje.  Byłaby ona w pr aw dz ie  s to so ­
w n ą ,  gdyby chodzi ło  o prz yw ró cen ie  s i ł  zwie­
r zęc iu  p r a c ą  wyniszczonemu;  ale odpoczynku ro­
śliny, niepojmujemy.  I tak: n i euprawia jąc  zu p e ł­
nie kartofli przez niejaki czas, s t rac imy jej n a s ie ­
n i e : — cóż tu  więc będzie odpoczywać? co nabierać 
nowych s i l?— Jeżeli zaś będzieniy chciel i  zacho­
w a ć  nasienie,  wypada  tedy koniecznie uprawia ć  
je  co ro czni e ;— a więc,  znowu odpoczynku nie b ę ­
d ą  miały.

Mniemamy zatem:  iż tu Sz. Autor  źle się tylko 
wyraz ił :  że c h c i a ł  radz ić  s ta r annie j szą ,  bardziej  
do natury tej roś l iny z a s t o s o w a n ą  uprawę,  lepsze 
prz echo w yw an ie  i dobry wybór  wysadków i t. d., 
ce lem przywrócenia  jej rzeczywiście  u t r ącone j  
p lennośc i  i t r w a ło śc i :— tego  także je s t e śm y  zda ­
nia, jak tó przekonywa wydane  przez nas w roku 
1846 dz ie łko  'a'0 Odrodzeniu kartofli, czyli p rzy ­
wróceniu im pierwiastkowej plenności, mączności, i  
siły oddziaływania szkodliwym wpływom  i t. d.

Objawiona  przez  Sz. Autora nadzieja:  że nie 
utracimy tej błogiej rośliny, większąby  nam s p r a ­
wi ła  radość,  gdyby się o p ie r a ła  na mocniejszej  
nieco podstawie,  niźli na tern: że ńdlura nieza.fra 
ciła  i t. d. bo najprzód: czy i  to Sz. Auto r  może 
znać te wszystkie rośl iny którem i p . Bóg twórzcie

(a) Tygod. z r. 1847. S tr. 10S. Red.

świat, posiał nasząziemię:?— powtóre, n ie is tnia ły  ż 
po s tworzeniu  świata te l iczne rodzaje zw ie rz ą t ,  
d rzew  ‘i z a p e w n e  drobnych  roślin,  k tó ry ch  dziś 
tylko ślady w ło n i e  ziemi zna jdujemy?

S ł o w e m ,  podana  przez  s z a no w ne go Autora 
przyczyna  Zarazy kartofli ,  nie przemawia  byna j ­
mniej, do naszego przekona nia — którego  przec ież ,  
broń  Boże* nikomu nie na rzucamy.  0  wie le  z d a ­
je  nam się podobniej szem zdanie Dr.  Milne: że 
się znajduje w atmosferze pierwiastek  czyli mia- 
zmo zaraźliw e, tę chorobę kartofli zrządzające-, lu­
bo i to zdanie ma wielu pr zec iw ni ków  (a) ;  lecz 
ma leż i wielu zwo lenn ików (b) .

Wszakże  już i ta okoliczność :  że w kilku upły-  
nionych latach, nie już tylko kartofle,  lecz wiele 
innych rośl in ( ć ) ,  (a nawet  i n iektóre  d r z e w a )  z a ­
r azą  dotknięte zosta ły ,  więcej  mówi za zdaniem 
Dr. Milne, niźli za u tra tą  zupełną siły  żywotnej.

Reil.

W p ł y w  elektry cz n o ś c i  na wzrost  
rośl in .

(Art.  nadesłany).

Przez wiele dośw iadczeń  pos trzeżono,  że lak 
polne jak i og ro d o w e  zas iewy,  wieczo rem siane 
i l eżąc  przez  n o c  n ieprzykry te ,  dopiero nas tę ­
pnego  pór ańk u  zawleczone ,  okopane  lub z a o ra ­
ne, daleko .się lepiej uda ją ,  n iż  te, k tórych n as ie ­
nie Zaraz po s iewie  zieśnią p r zyk ry t e  zostanie.

Pos t rzeżono,  iż zas iew ta kow y uszedł'  prędzej ,  
w z r ó s ł  i do j rza ł  w cześn ie ,  w y d a ł  s ło m ę  d łuższą ,  
d łuż sze  k łosy,  cięższe ziarna;  mniemano nawet ,  
że w skutku tego  pos tępowan ia ,  ptaki  mniej  
uszkadza ły  kłosy ,  a nasienia olejne od p c h e ł  z ie ­
mnych  nie były pożerane.

W yt łum aczen ie - l ego  fenomenu c h c ia n o  w y p r o ­
wa dzać  z up ładnia jące j  s i ły  rosy nocne j;  prze-

. ni ' ■ -
(a) )fygod. z r .  1S47. Str .  344. Red.
(1>) Tygod. z r .  1847. Sir .  302. Red.
(c) Tygod. z r .  1S46. Str .  40. Red,
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oież główną- w te jin ie rze  działalność okazuje ele­
ktryczność. Badacze bowi em przyrodzenia  doszli 
przez doświadczenie:  że e lek t ryczność  do w z ro ­
stu rośl in nadzwycza jn ie  się przyczynia,  a daleko 
więcej  elektryczność,do& alm ą  niż ujemna.

Jeżeli  widzimy,  że pod  r ów nem i  z re sz t ą  s to­
sunkami,  na j e d n e m  polu tuż ko l o  siebie dobry 
i  zły stoi  zasiew,  z k tórych  np, gorszy,  tylko 
o pół  dnia później od dobrego  wysiano;  tedy 10  

żni.ca z tąd  tylko pochodzić  może: że pole przy 
d rug iem  zasiewie, .albo żadnej,  albo d łuższy czas po 
niem wolnej dodutnić) e lektryczności me otizy- 

mało .
Wiadomo,  że dobry  stan rośl in wiele zależy od 

do sk o n a łe g o  rozwinięc ia  się k ie łka ; gdy za s  tą 

kowe, często,  już w kilka godzin sw eg o  dos ięga 
końca,  może więc wolna dodatnia e lekt ryczność ,

' nawet  w tym przypadku pomyślnie  dz ia łać  na 
wyksz ta łcen ie  roś l in,  chociaż jej  ob ecność  jest  
tylko krótkiej  t r wa ło śc i . ,  . . : ' \ y n k  .1

Wyższe wars twy  powi e t rza  z a w i e r a j ą  w i ę c e j  
e lek t ryczności  j ak  niższe; e lek t romierz,  który 
blizko ziemi s t a ł ’ na 1— 2 stopni ,  o 3 0 — 40 s tóp,  
wyżej  p oka zyw a ł  już 3 — 4 s topni .  Przekonano 
się także: że i lość e lekt ryczności  w niższych w a r ­
s twach  powiet rza  a tmo sferycznego  z rana  jest

większa niż w dzień;  również że podczas wiosny 
a tm osfer a  posiada więcej  e lek tryczności  niż 
w innych porach  roku.

Aby dojść do roślin,  e lek tryczność  wymaga 
przewodnika ;  su c h e  pow ie t r ze  ponie kąd  jej  nie 
przeprowadza ;  p r zec iwnie  zaś para wody prze­
prowadza  ją.  Jeżeli więc e l ek t ryczność  a tm os fe ­
ry ma wspierać  wegie tacyą ,  tedy rośl iny muszą  
mieć możność  jej wciągania  za p o m o c ą  wilgoci .  
Gdy zaś jako rosa sp ada jące  wyziewy wodne  
p r zepr ow adz a ją  e lek t ryczność  do rośl in,  tedy się 
daje wy ja śn ić ,  dla czego rosa w ogólnośc i  
na wiosnę  wzros t  roślin tak bardzo  posuwa,  i 
dla czego  nasienie,  które,  przez noc na wierzchu  
ziemi zostawiamy,  daleko lepszy skut ek  okazuje,  
niż to, k tóre zaraz  w ziemi zagrzebujemy; dla 
czego zaś przy wschodn im wiet rze wysiane s ie ­
wy często się óie dobrze uda ją ,  i w ogólności  przy 
tym wiet rze  w eg ie t acya  ma ło  postępuje,  to znaj­
duje podług  wyżej powiedzianego,  t łu m aczen ie  
w. tem: że np. w Niemczech,  przy wschod nim w i e ­
t rze na jmniej  e lek trycznych  pojawia się uderzeń;  
najwięcej  zaś ich zdarza się przy wie t rz e  z a c h o ­
dnim. Przy w y s i ew ach  więc mniej znaczne j  ob- 
s z e m o ś c i  w ogrodach  i na polu,  radzi l ibyśmy za ­
wsze s ie w a ć  na wieczór.  J ........

Rozmaitości.
Obowiązki dy ryg u ją ceg o  g osp od a r­

stwem na p rzyp a d e k  pożaru .
Obowiązki  dy ry gu jąc eg o  go sp o d a r s tw e m  na 

przypadek pożaru,  s ą  ogólne, czyli zapobiega jące  
pożarom,  i szczególne , m a ją ce  na celu szybkie 
przy t łu mi en ie  po w st a ły ch .

1. Obowiązki zapobiegające 'pożarom.
1. Usuwanie wszystkiego ,  co może  pożar  s p r a ­

wić; a mianowicie :
a. Przes t rzegać  aby czeladź os t rożnie  się 

ob ch o d z i ł a  ze św ia t łe m:  a mianowic ie ,  
w s ta jn iach ,  obo rach ,  i t. p. aby go wtenczas

jedynie używano,  gdy tego niezbędna  jes t  
pot rzeba.

b. Pod na jsurowszą  ka rą  zakazać palenie 
fajek w budowlach  gospodarskich,  lub w ich 

blizkości .  Jakże to bowiem często z tego,  
zdrowiu  szkodl iwego,  i śm rodl iwego na łog u ,  
og ro m n e  powsta ły  pożary!

c. Wiadomo już teraz,  że pasza ( s iano ,  

zboże),  zwiezione  do gumien  w stanie nie 
zupe łn i e  suchym,  może się samo przez się 
zapalić; nie innićj t akże  nieulega w ą t p l i w o ­
ści,  iż O p a l e n i e  li i  może mieć miejsce,  
gdy przez  dz iur aw e dachy woda  do paszy



zacieka;  za tem na pie rwszy i drugi  powód 
po ża ró w ,  dyrygujący na jwiększą  winien d a ­
w a ć  baczność ; tern bardziej ,  iż za poniesioną  
z tąd  stratę,  on tylko być winien o d p o w ie ­
dzialnym, jako  przez jeg o  n iedozór  w y n i ­
k łą .

2. Ut rzymywani e  w największym po rz ądk u  i 
gotowośc i  narzędzi,  do gaszenia  pożaru  po t r ze ­
bnych.  Doglądać  więc dy ry gu ją cy  win ien ,  aby:

a. Drabiny na dachach  w dobrym były  
s tanie  i s ięga ł y  aż po nad komin,  czyli d y ­
mnik, iżby w raz ie  zapalen ia  się sadzy,  od 
razu przeds ięwziąść  można  s toso wne środki.

b. Aby beczka  z w o d ą  s t a ła  przed każdym 
domem.

c. Aby wiadra,  haki,  sikawki ,  (gdz ie  się 
zna jdują) ,  nie tylko były  w dobrym s tanie ,  
lecz zawsze  w pogotowiu  do użycia.

3.  W razie nadchod zące j  burzy z grzmotami  
p o łą c z o n e j ,  jeżeli to ma mie jsce  w nocy, dyrygu­
j ą c y  winien natychmias t  wszys tką czeladź d w o r ­
ską,  a mianowic ie  fornali,  pasterzy bydła ,  o w c z a ­
rzy,  pobudzić,  i c a ły  inwentarz żywy mieć  w po ­
gotowiu do wydalenia  z obór,  w raz ie  p o w s ta łe g o  
p rz ez  uderzenie piorunu pożaru.

II. Obowiązki dyi ygującego gospodarstibem w ra ­
zie wybuchnienia pożaru są następujące:

I.  Przypuszcza jąc ,  iż j est  dobrze  z r z e c z ą  o b e ­
znany,  winien energ iczn ie  ob jąć  d y re k c y ą  ga sze ­
nia,  i n iedopuszczać aby prócz  niego,  ktokolwiek 
miesza ł  się do tego.  Nic bowiem szkodl iwszego,  
j ak  wie lka  liczba dyrygujących  w razie pożaru:

«Gdzie wiele zdań , tam wiele g łupstw a»; 
mówi  bardzo trafnie d a w n e  p rzys łowie .  S to­
suje się to tern bardziej  do pożarów,  iż z j e ­
dnej s trony,  m a ł o  tu jes t  czasu do za s tano­
wienia; a z drugiej ,  n iebezp ieczeńs two  i li­
tość, niweczy krew  z im ną  i rozwagę ,  tyle z a­
iste tu pot rzebną;  nadto,  przybyli  do r a t o w a ­
nia, nie wiedząc kogo s łu cha ć ,  k r ę c ą  się 
w tę i ow e  stronę;  a tymczasem,  po ż a r  bie ­
rze górę,  nad wszelkiemi użyć się m o g ą c e m i

środkami ;  kiedy,  w  p rzec iw nym  razie,  za 
dz ielnym i ro z w a ż n e m  ich użyciem,  ł a t w o  
byłby  m ó g ł  być  zwalczony.

2. Pon ieważ  dyrygujący  nie może  się z a j m o ­
w ać  dr obn em i  szc zegó ła m i  gaszenia ,  p rze to już 
na jprzód winien obr ać  ze swej  gromady,  lub d o ­
m ow n ik ó w ,  osoby,  k tórym w razie przypadku,  ta 
lub ow a czynność  powier zoną  byćby mog ła ,  on 
zaś  sam,  podobnie  jak podczas  walki kom m en-  
de ru j ący ,  ogólnemi  dyspozycynmi z a jm o w ać  się 
winien.  Tak np. j ed ynym  obow iąz kie m osoby A. 
ma być, dozo rowan ie  dos ta r czania  wody; B. b ę ­
dzie p i ln o w a ł  w yr a to wa nyc h  rzeczy ( z a p o b ie g a ­
j ą c  zwykłe j  w tym razie kradzieży) ,  C. g ł ó w n ie  
się zajmie wydalen iem żywych inwentarzy  i ich 
p i lnowaniem i t. p.

3. Jak się rozumie,  nasamprzód  należy dać r a ­
tunek ludziom, ogniem zagrożonym;  dalej r a t o ­
w a ć  droższe  rzeczy  i t. d.

4.  Środki  gaszenia  powinny być  na jprzód wy- 
k ie rowane  z c a ł ą  e n e r g i ą  p r z e c iw  punktowi ,  na j ­
więcej  z ag rożonem u;  skoro tu g ł ó w n e  n ieb ezpie­
c z e ń s tw o  minie,  użyć ich należy ró wn ież  silnie 
do punktu,  nas tępnie  zagrożonego.

5. Pożar dwojako się gasi:  1. przez p r z y t ł u ­
mianie ognia ś rodkami  gaszącemi ;  2. przez ws t r zy ­
mywanie  przystępu powie t rza  a tmosferycznego  
do c ia ła  pa lącego; k tóre ,  j ak  wia dom o,  przez z a ­
warty w nim (w powie t rzu)  kw asoró d ,  ogień  zw ię ­
ksza.

Co do pierwszego. Pa lą ce  d rz e w o  gasi się w o ­
dą; do przygaszenia  zaś oleju lub t łuszczu ,  nie 
s łuż y  wc a le  woda,  ale raczej  piasek lub ziemia.

Co do drugiego. P rz ec ią g  powiet rza zwiększa 
jego  napły w a następnie  powiększa pożar.  W r a ­
zie w ięc  w e w n ę t r z n e g o  pożaru,  należy t rzymać  
zamknię te  okna i drzwi,  o raz  n ie zde jm ow ać  d a ­
chu, j ak można najd łużej ,  i wtenczas  dopiero,  j e ­
żeli g w a ł t o w n a  potrzeba  tego  wymaga ,  o tw ie ra ć  
j e ,  gdy sikawki,  lub woda  do r ęcznego  gaszenia  
s ą  przy ręku.

(Dokończenie później nastąp i). y
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